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P c I e m i S t a
Sprawa, em igracji żydów z Po l­

ski do-czeuafa się. sensacyjnego o - 
swietlenia. Dotąd iydzi twierdzi 
li, że Polska w łaściw ie w cale nie 
;,esrt przeiudm ona, ie  nie jest w 

■ niej ani o jednego „obyw atela" za 
dużo.

Nagankowy Kryzys
Obecnie w  krakowskim  „Nowym  

. Dzienniku" czytamy:
Zydzi nie stworzyli w  Polsce ko­

nieczności em.gracji, l o  pe^ne. Gdy­
by poaska polityka go* podarcza .óe- 
rowaia się naprawdę koni.tytucyjną 
-osadą równouprawnienia wszyst- 
kicn coywaieli Dez wzgięau na nar >- 
aowość lub wyznanie- nie byłoby 
szkód, jakie istnieją ob-cnie z powo­
du polityki gospodarczej, nastawionej 
nc walkę z żydami- Nie byłoby milio 
nuw chłopów bezt ©butnych, nie b} 
toby »etek tysięcy bezrobutuych pra­
cowników fizycznych i umysłówy-h, 
nie byłoby upadku handlu, nie byłoby 
tirOżt etatyzmu, protekcjonizmu i lail 
korupcji Nie byłoby „wadliwej s.rui 
tury gospodarczej żydów potółirti’”, 
nU byłoby konieczności emigracyj 
nych. Walka i  żyaam. na pom gosp© 
uarczym zubożyła Kraj. Zubożenie 

Kraju pogłębiło amy&emityzm. Po  
głębienie antysemityzmu powiększy 
lo zubożenie kraju. Rozpęta! się dzi­
ki taniec tycn dwóch nawzajem na 
siebie wpływających czynników 
Tok w ięc tam ce w  kóiao. P o lska—  
był to k ra j mlekiem i ir„odem  pły­
n ący. czyli praw dziw a. zie m i- o- 
biacana. N a g le  an tysem ici za cię li  
u ja d ać na żydów i w  ten sposób  
zubożyli kraj. Odtąd pow stała po 
trzeba em igracji, bo biedny k raj 
tuż w szystk ich  nie w y ż y w i. Ale  
zubożenie k raju  pogłębiło an ty se ­
mityzm, Który znow u dalej uboży 
k ra j I tak w  kółko.

Biediiiili się różni ekonomiści, 
ozy kryizys jest kor. iurdeturamy, 
czy strukturalny. A  tu genialne  
odkrycie! Kryzys jest wynikiem  
nagonk na żydów, jest to kryzys... 
ragankow y

Bobki nie wystarczy
Prze jaw y  tej kryzysowej nagan  

ki w ;dac wszędzie. P. Samuel 
H irszhorn za ją ł się w  „Naszym  
Praeglądzie" postacią sztandaro­
w ego  akademika literatury, Rzy­
mowskiego, który zaszczycił nie­
dawno angielskiego p isai za, Ruc- 
aeła, ©Uerżn-iędem odeń nióktó- 
rych ustępów bez podania źródła. 
Pi Rzymowski o św iadcz jl ja k  a- 
kademikowu literatury pcdyKto-wa 
ła  jego godność, te ten „odpis" —  
to wyróżn imue Ruossela orzezefl 
jako te  p Rzymowski „bierze po­
g lą d y  Ruseela na w łasną odpowie  

azialn o śc.
P  Hirszhomi idzie leszcze da­

lej:
Nugom wsteczników rprawaa, ic  

zaimeTsowałem się książką Rzymów 
skiego 1 doszedłem do wniosku, ix za 
cofancy mają za co oburzyć aię na 
autora Rzymowski w znakomity sp, 
5Ób ocmasKujr faszyzm, szowinizm i 
-asi/m — słowem całą ideologię 
współczesnej reakcji włoskiej, niemie 
rkiej i polskiej. A l tar zdziera musnę 
także z tych, co blagują o „pizelud 
nieuiu“ jakiegokolwiek Kraju, nawet 
włoskiego, tego zdawatooy się najgę­
ściej zamdnionego.

i,y le dcmauKowcć faszyzm, i© 
wolno „pożyczać" i „ b ra  “ na w ła  
sną odpowiedzialność. Przypom i­
na to bolszewickie hasło: G n L it  
zagr&blennoje".

Ale Rzymowski ni< jest wygodny 
racoianej klice, bo głosi ideał) refor 
malorskie , .

Oto wyjaśnienie napaści na re­
form atora. Tym wyjaśnieniem  p 
.Samuel H irsrhora  zakw alifikow ał 
się obok p. Rzymowskiego na fo ­
tel akademika literatury^ bo na 
jego  uwieńczenie liść bobkowy 
stanowczo ju ż  nie wystarcza.

Małe uzupełnienie
W  inrym  m iejscu „N ass Prat- 

g 'ą d ‘' tak om awia sytuację poli­
tyczna w  Polsce:

Caia prawic* potaKa —  Endecja, 
Naracjr i prawe skrzydle Sanacji ze- 
Kpolilc cię do ataku na lewicę; naj- 
-mielhzy prieDłyta po.:-'ępu drnuncju 
it jaku „bolszewizm". Nic dziwnego, 
7-  i ewica — opozycyjna i sanacyj­
na -  y  :zyna myśleć o ko,iso..dacj(

O to w  ęc endecja, (esyła „N ara  ‘ 
po żydowsku O. N . R .) i btmve 
skrzydło sanacji —  razem. Lew i­
ca i lewe skrzy dło sanacji —  zmo- 
w u razem Ale „N asz Przesrląd" 
zapom niał o patronach lewicy, o 
t. zw parchacji- Tę poprawek? 
więc wprowadzam y .

Przypowieść Salomonowa
Te wszystkie, tuk często przez 

nas cytowane, wywody żydowskie 
o em igracji, przeludnieniu, róćvT1o 
upraw nien iu nadziale polityc -- 
nym w  Polsce są wynikiem pew ­
nej zasady, o której istnieniu po­
ucza nas dopiero teraz lw ow ska  
„Chw ila ", podajaca stale nad r 
charakterystyczne aforyzm y Oto 

tajemnica regu ły  :
Książę zmiękczony bywa ckrpliwo- 

scią a język łagodni sośct łamie.
(P rzyp ow ieśc i S&.oinonowe1

Crerp u w ie j łagodnie a  zrmęk-

Cztery miesiące wojny domowej w Hiszpanii
Trudności zdobycia stolicy

Z a g r a ń  c z n e  p o s i ł k i  d l a  c z e r w o n y c h

„Parlam ent przewodzi anarchii. 
Rząd zachowuje, co praw da. w o­
bec zagrainlcy posuwy normalnej 
pracy, ale wszysitkie podwładne  
mu organa  znajdują r;ę w  stanie 
całkowitego bezładu i chaosu."

Takie s łow a wypow iedział ne 
p usiedzeniu koi-Łestów przywódca  
morjsrc hi»tó\v, Caivo Sotelo, ale  
już w parę tygodni po tym jxr*e- 
niówie-ni-u został zamoirdowasiy 
przee żandarm ów. W  cztery dni 
później, 13 lipca, w ylądow ały  na 
ziemi hiszpańskiej pierwsze od ­
działy wojsk z M aiokka, 18 lipca 
wszystkie niemal garnizon: w
kraju  przystąpiły do powstania, a 
następnego dnia rząd uzbroił lud­
ność stolicy.

Bilans czierech miesięcy
Od tych wyaarzeń upłynęły już  

cztery miesiące. W ojska  powstań­
cze toczą dziś ciężkie wailk> w  mu­
rach stolicy. W  lipcu nikt z przy­
wódców pow stania nie spodziewał 
się w o jny  domowej. Zarówno ge­
nerałowie, jak  przywódcy stron­
nictw nar idcwych byli przekona 
ni, iż rząd, jxxł grozą wydarzeń, 
ustąpi, bez więitsaogo sprzeciwu- 
Dopiero gdy się okazało, że kilka 
prow incyj n i* przystąpiło Jo po­
wstania a w  paru  innych w ystą­
pienie w ojska zostało udaremnio­
n y  —  pierw otna d, m onstracja  
zbro jna sta ła  się początkiem za­
ciekłej w ojny domowej

W obec powagi położenia, gene­
ra łow ie zaczęli sobie zadawać  
pytania, ja k  zachowa się ogół lud­
ności, o raz czy żołnierze nie po­
traktu ją powstania jako -p raw y, 
interesującej tylso opeerów , i nie 
przejdą do obozu czerwonej rewo­
lucji, l>zi»iaj wiem y, żt znaczna 
część ludności o pow odziała się 
za powstaniem, ie  potworzyła cna  
bardzo liczne oddział) powstań­
czej m ilicji, że przyczyniła się 
do zupełnego zliKwidowam a w  
wielu m iejscai h organizacji mark  
sistów, Również żołnierze idą do 
ooju nie tylko d łategot że tak na- 
kazuje dyscyplina, ale, że zrozu­
mieli i uznali całkowicie poli­
tyczną stronę walki.

Ten stan w alk i duszy żołnierza  
zahartow ał się i u trw alił po licz­
nych doświadczeniach na fron ­
cie. Strasznie zniekształcone tru ­
py ludności cyw ilnej, naw et dzie­
ci, zniszczone domostwa, zbez­
czeszczone kościoły, klasztory 1 
cmentarze, dały żołnierzom po 
wstańezym praw dziw e poięcie o 
tym, czym jest napraivdę czerwo­
na m ilicja. To też nastrój w aha­
nia, jeśli nawet istniał, po paru  
ty g o d n ia c h  m inął i obecnie Każ­
dy żołnierz powstańczy służy spra  
w ie  narooowej z własnego, na j­
głębszego przekonania.

O koliczność ta tym cenniejsza, 
że w  początkach wojny domowej 
powstańcy zawsze mieli do c z y ­
nienia z kilkakroć liczniejszym  
nieprzyjacielem, że posiadali nie­
porównanie mniej u zb ro jen .a i 
amunicji. Jeśli w ięc w  tych w a­
runkach m e tylko w y trw a ł-', posu­
w ając się po bardzo truJnym te­
renie, jeśli nawet zdobyli na 
czerwonych m asę armat, karabi­
nów maszynowych i am unicji, za­
wdzięczać to trzeba boh aterstw u  
wojsk pcw-stańczycli.

Powstańcy F*>a Madrytem
.Już parę tygodni temu po­

wstańcy stanęli na przedm ieś­
ciach M adrytu, otaczając go n.e- 
mal ze wszystkich Btron. Lpndek  
stolicy byłby symbolem ostałetz- 
nego zwycięstwa. Do tego oblę­
żenia stolicy powstańcy przygo- 
low a li sięf oddaw na pracując^ go­
rączkowo na wszystkich odcin­

kach. Zajęto się nawet p rogra ­
mem zwycięskiego w m afjzu  do 
M adrytu, ba, przygotowano za­
wczasu świece Jo ilum inowania  
miast w  dniu zajęcia stoPjey.

Mimo to jednak generał Quei- 
po de L iano  oświadczył niedaw ­
no przez raaio, ie  „M adryt nic 
jest filiżanką czekolady, którą 
łatwe każdemu zdobyć". Istotnie, 
wojska powstańcze w Liczyły 
krw aw o o każde przejście przez 
okalającą M adryt od południa i 
zachodu rzekę M ańzihares, a 
wreszcie, gdy tu złamano opór, o 
każdą ulicę i każdy niemal dom. 
Gen. Franco podkreśla zresztą 
stale, żc nie może p o s t ę p o w i z 
Madrytem  tak, jakoy to byta m ia  
sło nieprzyjacielskie.

Wielkie truinoici 
terenowe

Trudność natarcia potęguje  
okoliczność, ie  powstańcy pod­

chodzą z niższego brzegu rzeici kw int nie rozw ijanego oporu. N ic
wątpliw-ą jest rzeczą, że czerwo­
ni M adryt otrzymar bardzo po-

J.o tcsi  i o k

ku wyższemu. F-óżnica W poziomie 
jest tak znaczna, że np przv par- 
ku Casa del Campo, położonym  
iiuw-prost królewskiego pałacu, po 
wstańcy stoją w  głębokiej doli­
nie, nad k iórą wysoko wznosi s !ę 
pałac. W  takich warunkach obro­
na miasta, oddawna przez czer­
wonych przygotowna, jest niepo­
równanie łatw iejsza od ataitu 
Zgrom adzili oni na wąskim  sto­
sunkowa pasie dziesiątki karab i­
nów maszynowych, które nic do- 
puszczają powstańczej piecho*y. 
Każdą zdobytą piędź ziemi po­
wstańcy m uszą gruntownie  
oczyszczać i umacniać, licząc się 
z m ożliwością zaciekłych kontr­
ataków ze strony czerwonych.

Te kontrataki ostatnio są tak 
zaciekle, że dow-ództwo powstań­
ców zgodnie stw ierdza, iż nic 
spotykało dotąd ze strony czer­
wonych rów nie silnego i konse-

Kuliurbotszewizm
Kom intum  jest m ądry. W akcji 

je go  w idać wpływ- w ielow ieko­
wych doświadczeń narodu ży­
dowskiego. N aród  ten wie, jak  
postępować, by będąc słabymi po­
zornie, zdobywać sobie w pływ y  
nad pozornie silnymi.

Stąd K om intem  umie używać 

ważne posiłki, w yrażające się w środków poustępnych. Jego -iłu- 
m ateriale wojennym. przede- j dzy umieją uchodzić za pałrio- 
wszystkim lotniczym i w  lu- j tów, zdobywać aię na w iem opod- 
dziach Dziś pod względem  ilo ś c i; dańcze hołdy, nu mdłe frazesy pa 
samolotów bojowych czerwoni j triotyzmu, słodkie jak  lukrecja, 
już m ają n«.d powstańcami prze- i równocześnie sączyć kropla pc 
wagę W zrosła też znacznie ność kropli jad  trucizny, która „w re  
awnat, czołgów  i karabinów  ma g a “ —  w  tym wypadku naród pol- 
.gzynowych, a w- dodatku ich ob- ski —  uczyń* słabym i podatnym  
siuga przeszła w  ręce napraw dę na w p ły w j im perializm u żrdow - 
doświadczone. Tę w ie lką zmianę ■ sko - rosyjskiego. N a jlep szą  do

w i i r

T a n L  p o w s ta ń c z y  w  akcji n a  u l i c a c h  M a d r y tu

na korzyść zawdzięczają czerwo­
ni pomocy zagranicznej, głownie  

bolszewickiej.

Czerwoni cieszą się
Przew aga  techniczna odbiła  się 

korzystnie i na stanie psychicz­
nym czerwonej m ilicji. T rasa  m a­
drycka cieszy się z tej zm ‘any i 
tym tłumaczy pierwotne załam a­
nie natarcia narodowców, którzy  
już oyli w targnę li do miasta. O d­
pow iada im prasa narodowa, it  
gen. Franco musi posuw-ać Łię b. 
ostrożnie i zajm uje się, prócz na­
tarcia, całkowitym  zabezpiecze­
niem tu łów  swej a m r i.  O ficero ­
w ie zaś z bezpośredniego otocze­
nia dowódców zgodnie podkreśla­
ją , że opór czerwonych w  stolicy  
jest o w iele silniejszy, aniżeli 
oczekiwano

Zgodnie z planem gen. Franco  
umocniwszy się od południa i oczy 
Sciwszy park  Casa del Campo, le­
żący £>d zachodu, tłosunąl się ku 
północnej stronie m iasta i za jął 
dzielnicę uniwersytecką. Od tej 
właśnie strony miasto leży na 
względnie równym  terenie, co u- 
łatw ia dostęp

Przy najpom yślniejszym  nawet 
dla powstańców przebiegu w yda­
rzeń, k rw aw e w alk i w  H iszp a n i  
niemal napew no potrw ają  jeszcze  
do wiosny, boć przecie po zdoby­
ciu M adrytu pozostaje jeszcze 
bardzo ważne zagad n ien ie  oszysz 
czenia K atalon ii z je j stolicą, B ar  

celoną. J .  W .

tego okazję daje  „ literatu ra", 
pod płaszczykiem „sztuki" możiua 
tam przemycić zohydzanie w o1 
ska. kościoła, państwa,

Kto się rzeczywiście t ruszczy o 
państwo, ten łatw o w  pow od/J pla 
skich pochlebstw’ dostrzeże krop­
le z zatrutego źródła kom lrter- 
noskiej propaganay.

A lian s  dwóch potęg: żydow ­
skiego i m oskiewskiego im peria­
lizmu pracu je  w ytrw ale . F ilozo­
fom się nie śniło, gdzie szukać 
trreDa jego  agentów.

[Kolce b ez  cóż

Z y d z i  m ó u d ą :

N ć i s r
to pcrc-Łumienie socjalistów z sanacją

W  ostatnim „H a jnc ie " znany 
publicysta i działacz żydowski dr. 
M. R leinbaum , om awia zagadnie­
nie w spółpracy czynnków  lew icu­
jących w  sanacji z socjabstand . 
Zdaniem dr. M . K leinbaum a:

„Obecne stanowisko paustwowo - 1 majpwega. Z  naszej strony byioy to 
twurcze polskiej opozycji lewkowej, bład nic do przebs czepia, gdybyśmy 
które ma szczególnie wielkie zasługi oie chcieli walki o żydowską iację sko 
jeśii chodzi o odzyskanie niepodleg‘o- ordynować zt wszystkimi na-zym. 
ści Polski, otworzyło mu drogi do p o -1 natu-atnymi sprzymierzeńcami.

czy się i... Yiołamiu się kośc. 1 J? 
zyk ma u żydów groźne funkcje.

idiotyane pytanie
Bo też są oni inni, r iż  my. Ou 

„C h w ila " lwowska kreśli iam z 
za jsć anty iydow sk ;ch w V. an?za- 
wie taki o b ra -ek :

M. in. zatrzymali oni adwokata R-, 
ktorego pytali się, czj j?st żydem. 
Gdy adwokat odpowiedział łk na ta 
kk idiotyczne pytania nie udziela n" 
powiedzl został przez studentów po-
M v, , . •

Konia z rzędem za znalezaen.t
Polaica, k*óry na pytanie, c zy ja ś *
Polakiem, odpowie ie  „M  takJe 

idiotyczn-e pytania nic udziela - 1 
powiedzi". A jednak żyd miał p< ł 
ną rację- Zapytanie go -zy  
żydem, jest z r°-guły „idiotyczne .

P c io w a n ie  w  R u n o w -e
Pan Prezydent R P. I M ars --, 

śm igły  - Rydz w yjechali do Ru 
now a Kroińsniego, gdzie biorą  
udeia-ł w wielkim  polowaniu

E c h a  z a j ś ć

9 listopada
W  ubiegłym  tygodniu po za j­

ściach przed Politechniką w  dniu 
9 listopada aresztowany został 
student Politechniki W arszaw ­
skiej Czesław  M akarew icz. Obec 
nie w ładze prokuratorskie sporzą­
dzają  przeciw niemu akt oskarże­
nia. M akarew icz odpowiadać ma 
z art. 133 K. K. za opór i czyn­
ne znieważenie policji.

9 **
W zwiąkku z zajściam i na uni­

wersytecie Stefana Batorego za­
pow iada sir seria procesów zarów­
no p rz°d  Sądem Starościńskim, 
jak i przed Sądem Okręgowym. 
Przeciwko 24 atudeiPom wszczęto 
dochodzenie p^d zarzutem z-a- 
klócenia spokoju publicznego i 
staw iania czynnego oporu o rga ­
nom P  P.

rozumienia z lewicowymi kołami obozu 
iządowego”.

D ale j pisze dr. M. Kleiaoaum, 
tak:

„Już nie po rnz pierwszy wypadło 
nam na tyn m'ejscu przywołać ży­
dowską opinię oo czynności nad przi 
mianami wewnętrzne* politycznymi, 
które zachodzą w kraju

Me tylko dlatego jesteśmy 
w  tych ziniani. łi zainteresowani, it 
tworzymy w Polsce Uczną grupę oby­
wateli aie także ulategc, że problem 
żydowski, a rozro .t antysemityzmu 
stanoy.i jeden r n3iważnięjszvch nunk- 
tów centralnych, *ianowi niepośledni 
punkt, dokofe którego krystalizuje -,.ię 
nowe dążenie ma ; izisi -Iszej Polski, 

j Obóz Narodowy który jest dla nas 
niebezpieczny ? powodu swojego... an­
tysemityzmu, rwoezy także niebezpie­
czeństwo żyda dla polskiego socjaliz- 
mu„. i dla lewego skrzydła obozt po-

Jak wklać, iydzi „są zaintereso­
w an i" w porOŁumieiiiu czynników 
lew icowych sanacji z PPS-em . Już 
dziś w idać, ie  w  tym kiem nku  
pracuje „K u rie r Porann j-" , a tak 
że zapuwne i organ MuszłcElenbli- 
ta i Nataresorsa, „Dziennik Popu­
larny" nie pozostanę w  tyle 
bc trudno przypuszczać, bv żydzi 
założyli go nie dla obrony swe*©  

.interesu” .
Zrt-sztą i na innych terenach  

widać, że żydz- coraz wiecuj sdł i 
środkow' pośw ięcają na wzmoc­
nienie lewicy polskiej. W seak W 
czasie w j borów  łódzkich najwięk  
»i m ilionerzy żydowscy pop erają  
listę żyao - komuno - socjalistycz­
na.

Pierwsza wyprawa 
pyrowa

Rajm und, h rab ia  Tuluzy, wy­
ruszając na w ypraw ę krzyżową  
przysiągł, żc nigdy już nie wrócą 
do Tuluzy. I  dotrzym ał słow a —  
urrar> w  Jerozolim ie!

Rypcpel, adwokat z Nalew ek  
rzekł w  paruedi-iafek lano  do słu ­
żącej : ' ;

—  Idę pieszo do Palestyny, pro­
szę mi praygoiować podwójną  
porcję  śledzi na kolację, bo w róre  
ba rd ’© głodny.

I mie dotrzymał stawa, bo no­
cował w  kom isa-iacie.

*  *
*

Do Kossak - Szczuckiej te lefo­
nowano : —  dziś star*.uje n o w i bo 
hatersk: v-yptawa < kKtarz -  mo,
w ypraw a do Jerouolimy. N iech  
p an i zbiera m ateriał do drujrich 
4 tomów...

Koasak-Szcr"cka ju ż  obmy* i-
ła tytmł: „Py iow cy ".

*  *

M ilion  muzuunanów nie zdołało  
powstrzym ać p ierwszej w ypraw y  
krzyżowców do Jerozcłimy- Chrze­
ścijanie mieli szczęścia —  Turcy  
to żadna lapors...

Dziesięciu policjantów’ rozpro­
szyło w m ig p ierw szą w ypraw ę ży­
dowską. Oczywiście Ryppe' nie u* 
stępuje GolofryJow i de Bouilłon, 
lecz i tamtan byłby bezradny wo­
bec gum owych pałek.

*  •
*

A może żyrdy zbłądziły ju ż  ua 
starcie? Do Palestyny należy iść 
szosą lubelską —  przez Lw ów , na 
Rumunię. Przez Pia-seczno me 
prowadzi żaden szlak na*południe.

A le  bo też żydy m iały zam iar 
dojść Jedynie do Góry K alw arii, 
óo domu reb A łtera , w  murze któ­
rego jest wm urowany autentyczny 
kamień ze ściany płaczu Dotknię­
cie się tego kamyka jest dla ży­
dów równoznaczne z odbyciem  

pielgrzymKi do Palectyny.
Dojść piesko do Góry K alw arii 

—  sa śmiałe to przedsięwzięcie! 
Pyrowcy pojadą tam w  sobotę ko­
lejką. (k ).

„O n i p rz e ć  w g ru ź lic z e ”

w kwiemiu
M inisterstwo Spraw  \Vev.nęirz* 

nych zgodziło się na prośbę Pol- 
sk.ego Zw iązku Przecigruźlicze- 
go, aoy nie organizować „Dni 
przeciw gruźliczych" w  roku bie­
żącym w  zwyczajowym  okresie 
od 1 grudn ia  do 10 stycznia, lecz

N i e s ł y c h a n e  s t o s u n k i  u  T - w l e  „ P i a s t ”

ZySzi terrotyziiju prccĉnUfid) Polane
zmuszńidc ich do pracy w święta

W  związku ze skargam i p ra ­
cowników- T -w a Ubezpieczeń  
„P ia st" oddziału w Katow icach  
na niebywałe stosunki panujące  
w odaziaie katowickim, związek  
pracowników  umysłowych P . Z. 
P „ w którym ubezpieczemowcy są 
ztzeszeni, zamierza wystąpić w 
najbliższym czasie z energiczną  
in terwencją do w ładz. W  oddzia­
le katowickim tego Tow arzystw a  
gdzie zatrudnionych jest k ‘lku- 
nastu niskopłatnych urzędni­
ków, szefem jest żyd, co ma du­
ży w p ływ  na rozkład pracy.

Często bowiem wyznaczane są 
kontrole z centrali, które przepro  
dza również żyd G arcaroji, przy-

przenieść je na okres od 7 do 30 je idżając  w  sobotę po południu i 
kwietnia roku przyszłego. zmusza do bezpłatnej n a d lic z b o

w ej pracy pracowników za­
równo w  sobotę. , jak i w 
niedziele. uniem ożliwiając u-

N łjko rzv i.im tjs łe  iśód lo  zakupu

H E R B A T Y  —  K A W Y  

|  K A K A O

Wlosnt import Herbaty w*, palarnia 
kawy oraz 6rodki odżywere ó}? dtiec 
Łom czekoladowy Huracyini oliwa m- 

ccizla Fiftuszki gor*c« i t. d i

Teof i l  MARZEC
MarszałkowskE £5. Mazowiecka 5

rzędnikom bran ie  udziału w  na­
bożeństwie. Pracow nicy obaw ia­
jąc  się utracić posadę muszą 
miiczyć i nie mogą zaprotesto­
wać przeciwko łam aniu spoczyn­
ku niedzielnego oraz uniemożli­
w ian iu  im wykonywania praktys  
re lig ij nych.

Trzeba dodać, że najwyższi 
pensja, ja^ą  pobiera główny bu- 
cnalter i kasjer oddziału T-wf 
„P iast" w- Katow icach wynosi 
aż 1-50 zł. mies*ęcznie, podczas 
kiedy k ierow n ik : zycl otrzymuj* 
poza s u t ą ! superprow izją  oc 
wszystkich transakcyj 700 zł. mie­
sięcznie. Przeciwko temu postę­
powaniu konieczn** jest wkrocze­
nie w ładz i reakcja społeczeń­
stwa.

/


